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Uć to naypietwfzy raz ziemia zmas 
zaną byla krwią czlowieka; nay= ; 
| pierwfzy to był przyklad władzy, ktos 
{rey śmierć nad nim zażyla; krwawy 
na koniec (kutek, ktory z fiebie wydała 
milość włafna; ona wznieciła zazdrość 
| w Kaimie, ponieważ widzial przyjemne 
bydź Bogu pietwiaftki, ktore mu „beż 
(2 [wey trzody ofiarował: ta zaś za” 
SABEDE zazdrość 


waw. 
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zdrość, według S. Augufłyna nie co in? 
nego ie, tylko boleść fkryta z cudze” | 
go powodzenia, co zpychy wnętrzney 
pochodzi, ktorą uprzedzeni iefteśmy 
na ftronę nafzą, fprzyiaiąc fobie famym. 
Nie ieftże to prawdziwy charaktet 
miłośći włafney ? 

Zazdrość po wfzyftkie czafy byla 
uważana iako nayniebefpiecznieyfzy ze 
wifzech wyftępkow wyftępek; Ten kto* 
' ry ieft jey celem, bynaymniey nie czu“ | 

ie żadney od niey niefpokoyności; lecz 
ow, ktory cierpi niefzczęfne nagabanie | 
od tey namiętności dufzy, uftawnie ma 
z foba kata, ktory go dręczy. 

Zazdrość to dokazuie nad Człowie*|. 
kiem, co rdza nad żelazem; ona w nim 
to działa, co Naturaliftowie w rodzą” . 
cey figiafzczurce uważaią, ktora nie mo” 
Że inaczey wziąść życia, tylko zadaniem 
śmierći, dla dobycia fię bowiem na świat i 
gwałtowne fobie robi przeyście, poże” F 
raiąc wnętrzności wlafney matki. | ą 
Zazdrość to ma nayfrożfzego, że wy” 
znać fwoich przykrości nie śmie, cief “ 
pii 
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pi y owfzem gwałt okrutny dla ich uta: 


| ienia; Ona w tym, ktorego trapi, wfzy- 


ftką truciznę do kupy ściąga, ktorą go 
zabiia; ona fpoczynku nigdy nie zna, 


|katownie , na ktore ieft podana, ze 


wfzech ftron ią dręczą, y iedna po dru- 
giey męka na nią naftępuie; na wizyftko 
poziera krzywo, ponieważ jey fię wfzy- 


ftko nie podoba; drży, blednieie, poci 
fię, zaiada; à iako ieft zarazą rodzaiu 


ludzkiego, tak nieznayduie nigdy prze- 


|ftanku w niefzczęfnych paroxyzmach 


ktore ią trzęfa, chyba w niefzczęściach 


cudzych y niepomyślnościach, 
Zazdrość ieft nayfilnieyfzą nieprzy” 
iaciolką cnoty, ktorey blafk świetny roz- 
iufza iąy razi. Fak Marcellus, ktorego Rzy- 
mianie w liczbie naywiękfzych fwych 


| Wodzow kłaść mogli, nie mogł temu 


] 
/ 


przefzkodzić, aby chwała iego zbyte- 
cznym blalkiem oczu zawiftnych nie 


| 5 : 

| przerazila; mial on tyle męztwa co u 
 mieiętności, znał fig dofkonale na try- 
„bie woiennym, ratel fię na poftrza- 


ły iak żolnierz nayśmielfzy, zabił w har= 
cu 


/ 
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Kola OR 


cu Krola „Bryomara; y wydawfzy trzy 


chiliefa , 


Atoli mimo tego wfzyftkiegu, zawi* 
ftni fiawie iego, podufzczyli Syrakuza- 


now do zaniefienia fkarg przed Senat 
przeciw niemu. Kollegąiego niechcial 
aby były ftuchane, lecz że ftrona nie” 
przyiacioł iego byla mocna, mufiały bydź 


przypufzczone, Marcellus byl © tym u- 

wiadomiony, przyfzedł nie bawiąc y za” 
fiadl (we mieyfce fądówe, odfądzii fpraw | 
kilka, powftawfzy potym z niego, ftanął | 
na ftronie iak Człowiek prywatny, aby 


fię fkargom przyftuchal, ktore przeciw 


niemu zanofić miano; bynaymniey ani. 
zuchwałość iego ofkarżycielow, ani nie” 


fprawiedliwość zawiftnych 1ego chwale, 
nie pomiefzala wnim zwykley fpokoy* 
ności, iako też umiarkowania umyfłu nie 
odmieniła. Odpowiedzial na zarzuty 
fpofobem fiebie y prawdy godnym, kto” 
re przeciw poltępkowi iego czyniono: 
wyfzedi potym y za drzwiami Senator" 
fkiey 


B 
walne bitwy Annibalow; w oftatniey po”) 
razil y zwyciężył tego Kartagiń/kiego A- 


| 
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Wypadł dekret po iego ftronie, ponie- 


coby fię z fłufźnością nieftofowalo, 
Cnota tryumfuie zawfze na przeko- 
rę zazdrości, y znaki fobie zwyciężkie 
ftawia naiey obalinach; tak Marcellus 
zwyciężywfzy fwych nieprzyiacioł, zwy* 
ciężył y fiebie famego, darował urazę 
SE: EE ktorą mu Z przyniewole- 


nia uczynili: a iako ferce w nim bylo. 


obfzernieyfze, iak Rzymfkie pańftwo w 


fkiey izby wyroku fądowego czekał. 


waż ten konful nic nigdy nie zrobil, 


o rozległości, świąt caly zadziwił 


fig w nim tey moderacyi, ktorey lafka— 
wych fkutkow Syrakuzanie kofztowali, 
gdyż fię zniemi odtąd daleko lepiey ob- 
|chodził, iak nigdy przed tym niefprawie= 
dliwym ich pottępkiemtego nie czynił. 

Zazdrość naybardziey fi fie  froży rozdra- 
Żniona, ona wfzelkie na fiebie przybie“ 
ra kfztałty, pokrywki bierze, gdy chce 
fzkaradne do fkutku przywieść zamy= 


Ja pod płafzczykiem pobożności: Ona 
umierać Focyonowi kazala, choć ten in~ 
nego 


fty. Ona przyprawiła o Śmierć Sokrate- 
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nego wyftępku nie miał, krom że byl 
nad to cnotliwy: e e | ty Avicenna dol 
oftatniey rozpaczy od tey furyi przy=| 
wiedzeni, śmierć fobie oba zadali: Fi-| 
dyajz ow fławny w kamienney rzeźbie| 
Artyfta, ktory był podziwieniem fwoie- 
go wieku, tak był prześladowanym od 
tey załadley iędzy, że życie fwoie fkoń. 
czyć w więzięniu mufial: Na Koniec, Ty- 
beryufa obaczywfzy że ieden biegły w 
{wey fztuce architekt, przemyftem wo- 
ne czaly nieznaiomym, dom byl pod 
dźwignal y naproftowal, ktory upadkiem 
już prawie groził; nadgrodą go wpra= 
wdzie znaczney fummy obdarzył, ale mu! 
ze Włoch niebawiąc uftąpić kazał: 4 
gdy ten Budowniczy zumyfłu upuścił 
fzklankę, y natychmiaft ftluczoną kun- 
fztem pezedziwnym naprawił, fpodzie- 
waiąc fię, że Cefarz zadziwiony tak pię= 
knym mifterney fztuki fekretem, wyrok 
{woy odmieni; iakoż go w famey rzeczy 
' odmienił, ale fpofobem daleko okru* 
tniefzym , gdyż tak wielką Tyberyufz po” 
wziął 
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wziął tego przemyfiu zazdrość, Że go 
na śmierć miafto wygnania fkazal. 
DOKONCZENIE 

Niepofłufzeńftwo „Adama byl ukarane 
wylężeniem niefzczęśliwym miłośći wła- 
fney, ktore naftąpile po ftracie mądro- 
ści iego y nieśmiertelnośći. Bog dal 
mu tęnieprzyiaciołkę domową, aby czuł 
bez  przeltanku ciężką rękę Tego, 
ktory go nifżczył, przeto że fię chciał 
wynieść tak zuchwale: y aby w tymże 
czafie poznal, że tę niebefpieczną nie- 
przyiaciolkę trudno mu będzie inaczey 
| pokonać, ieźli nie wezwie pomocy fwo- 
'iego Stworcy. 
= Wfzyftkie te namiętności, ktoryche- 
śmy tu abrys niejaki podali, ściągaią 
fię do miłości włafney, iako do fwego 
Żrzodła: fą one zacne, ieżli f3 określo- 
ne obrębami tych ufław, ktore nam re- 
 ligia podaie; fą wyftępne, ieźli prze 
chodzą te granice, ktore taż fama re- 
ligia nam przepifuie. 

jeżeli fą iacy Filozofowie , ktorzy 
utrzymuią, Że Czlowiek może  bydź 
winien 


EK | 
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winien fwym włafnym filom  fpofob | 
utrzymania (wych namiętności wpewnym | 
umiarkowaniu, ktoteby mu fprawiało | 


fpokoyność Życią y cifzę fumnienia; te= 
dy, takowi Mędtcy więcey w fo* 
bie maią pychy iak tzetelności. 

Te zapędy przyrodzenia nie mogł 


bydź nigdy zupełnie pofktomione, chy= | 
ba przez pomoć nadptzyrtodzoną. Mą* | 
drość świecka może tu obiecywać te ` 
wielkie fkutki, ale doświadczenie do: | 
wodzi falfzu iey obietnic. Sama tylko | 


mądrość y nauka niebiefka nakłonić 


y przywieść ku dobremu może te pó: | 


pędliwe wztufzenia dufzy. 


